„Koledzy! Bądźmy jednym ciałem z Obywatelami!* 


T: Kościuşzko — w odezwie do wojska 24 marca 1794 r. 


Warszawa, 20 kwietnia 1944 r, 
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CZY WARTO I CZY SIĘ OPŁACI? 


Przedłużająca się wojna zmęczyła 
starych i młodych. Starzy nie mogą się 
doczekać spokojniejszych czasów. wśród 
których wreszcie ludzkie rozpoczęliby 


prowadzić życie i normalną pracę. Mło- 
dzi rwą się do czynu, do twórczości — 
a przeżywana niewola włożyła im kaj- 
dany na ręce. Wielkie wysiłki dokony- 
wane wśród dzisiejszych trudnych wa- 


runków jakże często idą ma marne. 
I stąd budzi się czasem wśród starszych, 
czasem wśród młodszych pytanie pełne 
goryczy: czy warto? 

Czy wobec olbrzymich potęg w grę 
wchodzących nasz skromny, mizerny 
wysiłek ma jakiekolwiek znaczenie? 
Czy nie lepiej odczekać biernie dalszy 
bieg wypadków i... oszczędzać się? 

Pytanie takie może stawiać tylko 
Ktoś, kto nie zna historji. Dziejami zaw- 
sze kierowały narody o mocnej woli 
zbiorowej, Na bies wypadków mieli 
wpływ tylko ludzie o silnych charakte- 
rach. Nieliczny lud grecki zapłodnił i 
podbił pracą swej myśli życie duchowe 
marodów na przestrzeni szeregu wie- 
ków. Mały naród Portugalczyków roz- 
szerzył kulturę europejską na kilka 
kontynentów. Małe Prusy stworzyły 
olbrzymią potęgę wojskową Trzeciej 
Rzeszy, zaś ubogie ksiestwo Moskiew- 
skie — potęgę Rosji. Jedna niewielka 
wyspa, zaludniona przez stosunkowo 
mieliczną ludność — stworzyła całą dzi- 
siejszą potęgę kulturalną, ekonomiczną 
i imperialną Anglosasów. 

W historji Polski pozornie bez warto- 
ści zapowiadały się Legjony Dąbrow- 


skiego, Legiony Piłsudskiego, Dywizja 
Syberyjska czy tworzona na Kubaniu 
Dywizja żeligowskiego. A przydały się 
wszystkie. Nie tylko przydały się — 
lecz jakże wielkie wydały owoce. Na- 
tomiast wiadomo jest, że oszczędzanie 
się niszego narodu w walkach z Rosją 
doprowadziło do rozbiorów, że przed- 
wieczne oszczędzanie krwi w walce z 
Niemcami kosztowało nas stratę miljo- 
nów wynarodowionych Słowian. 

W okresach zwrotnych historji oszczę 
dzanie się jest niebezpieczeństwem 
śmiertelnym. Nieobecni — 
mie liczą się wówczas zupeł- 
nie. 

Dlatego też Polska nie tylko od pię- 
ciu lat walczy, ale wciąż dąży do tego. 
aby powiększyć swój udział rzeczywi- 
sty w wojnie i dążyć w tym kierunku 
nie przestanie. I to bez względu na 
zmieniające się okoliczności wojny. 
Wytwarzanie wciąż nowej siły zbrojnej 
jest naszym obowiązkiem wobec ludz- 
kości. Jest najpewniejszą rękojmią te- 
go, iż będziemy mieli głos w przyszłym 
urządzaniu świata w duchu ideałów 
przez nas przyjętych. ; 

Wiemy o tem, że chociaż dziś olbrzy- 
mie potęgi wojskowe zwierają się ze 
sobą, ale przyjdzie chwila, g a y mie 
będą już decydować ma- 
s y, ale ostatni zadecyduje bataljon, 
który będzie gotów uderzyć jeszcze do 
szturmu. Wówczas obecna dyspropor- 
cja sił nabierze innego znaczenia. 

Jedna tylko granica w tworzeniu pol- 
skich sił zbrojnych jest dla nas miaro- 
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dajna: jest to linja podziału między woj 
skiem polskimz bijącym się o Polskę, a 
wojskiem najemnym, choćby złożonym 
z Polaków, choćby walczącym ze wspól 
nym nawet wrogiem — a le w c u- 
d z y m interesie, Rozróżnić je może 
łatwo każdy, bo. zyga tu podwład- 
ność Prezydento j 
Naczelnemu odzo 


. 

Stawka w tej wojnie idzie o samo ży- 
cie Narodu. Idzie także o najwyższe 
idea: Idzkości: o wolność człowieka 
i o wolność narodów. O przywrócenie 
ości duchow ych, 
ch w cień przez przemoc fizyczną. 
takich celów, dla takiej stawki — 
to dać ze J tko, szcze 
są poważne e na to, iż 


wart 


jemne ż każdej kropli krwi, cierpień i trudów 
krwi. Wo 7a trzeba oddać opłaci si ę sowicie. 
wszystko ta co nas AE 
KOMUNIKAT Nr. 4 DOWÓDZTWA A.K., z dn, 19.1V.1944 r 
Na Woły miu. W nocy z 6 na W dniu 11.IV. nasze oddziały zajęły 
7ZIV. — na szosie Włodzimier {Werba ba i Nowa Werba oraz rozbiły gru- 


I i II baony 24 p.p. rozbiły 
miemiecko-l e ddział w 
dzi, z których część poległa, 
do niewoli, 5 ając 8 aa 
ka kb. i 3 wozy amunicyjne: 

W dniach 7 i 81V. trwały wałki w 
rejonie Sztun ze znacznie przeważają- 
eym liczebnie i technicznie nplem, który 
wprowadził do walki czołgi i samocho- 
dy ppanc. SCOWOŚĆ Sztum kilkakrot 
nie przechodziła z rąk do rąk, co świad 
czy o zażartości walk iwartości bojowej 

naszych oddziałów. 

W dniu 9.IV. nasze oddziały-w walce 
obronnej ze znacznie przeważającym 
npiem, wspartym bronią panc., utrzy- 
mały własne pozycje w rej. Zamłynie 
Władynopol odpierając bohatersko 
wszystkie ataki npla i zadając mu po- 
ważne straty, zdobywając przy tym 
broń. Pod Zamłyniem zniszczono czołg 
nieme, W rej. Włodzimierza strącono 
samolot. 


) wzięto 
kil- 


a 


pę niemiecką liczącą 200 ludzi, z któ- 
rych Ske poległa, część wzięto do nie- 
woli, a niedobitki cofnęły się w Kierun- 
ku Włodzimierza. 


I Małopolsce W ramach 
ań bojowych na komunikacje 
e nasze oddziały w dn. 6.IV, wy- 
sadziły most na Wisłoku pod st. Tryń- 
cza mna linii kolejowej Przeworsk — 
Rozwadów, powodując przerwę w ru- 
chu 48 godzin. 

(W dn. 6.IV. wysadzono przepust kol, 
na wschód od st. Rogoźno na linii kol. 
Rzeszów Przeworsk, powodując wyko- 
lejenie 2-ch pociągów towarowych i 
2-ch pociągów ratowniczych oraz przer 
wę w ruchu 34 godzin. 

W dn. 9.IV. wysadzono pod nadjeż- 
dżajacym pociągiem ze sprzętem wo- 
jennym przepust pod Nowosielcami na 


Zagranica 


a BREDIE ENSEN 


DZIALANIA WOJENNE 


Niemcy płacą „rach u- 
nek krymski“. Los Krymu zo- 
stat zdecydowanie przesądzony już 
przed pół rokiem, kiedy Rosjanie prze- 
łamali niemiecki opór na linji Zaporoże 
-_ _Melitopol. Naczelne Dowództwo Nie- 
mieckie nie ewakuowało wówczas Kry- 
mu, lecz pozostawiło na tej straconej 
placówce siły, umożliwiające utworze- 


linii kol. Jasło —'(Sanok, powodując 
przerwę 38 godzin. 
nie półwyspu na sowieckich tyłach. 


Ciężka ta i kosztowna decyzja została 
przez Niemców powzięta głównie w ce- 
lu odwleczenia od Bałkanów niebezpie 
czeństwa malotów, dla których Krym 
był idealnym terenem wypadowym. 


[W ostatnim miesiącu wzgląd ten prze 
stał odgrywać rolę. Rosjanie, którzy 
zbliżali się do dolnego Dniestru — uzy- 
skali tereny lotniskowe i porty bliższe 
Bałkanów niż Krym. Równocześnie i 
Angloamerykanie zaczęli w pełni wy- 
korzystywać lotniska środkowych 


usu-' 


n 
n 
n 


e m — A 3 Ap 


bora 
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ży- Włoch, z których sięgają już do każde-  lackie, rodzaj bramy prow wadzącej z S0- 
sze go za aką ątku Bałkanów. wietów na Bałkany wąskim pasem rów 
ka To też r w dniu 8 bm. wojska so- minnym między trudno dostępnym uj- 


nie | wieckie ude 
SU= | Krym (od 
ną. z morza-pr 


antowej) 


rzyły Z Pze stron na śc iem | Dunaju a Karpatami. 


Perekopu 


na od- 
nara- 
y. Sciąg- 


złe pPOWwWSUT 


cze Í iięcie przez Nier dywizyj Z 
iż zachodu (m.in. z jii z Norwegji) 
ÓW zatamowało na pewien czas zalew so- 
ejon u S "wiecki. Wysiłki niemieckie, zmierzają- 
przebie- ce HER ustabilizowania frontu między 
j i i ia błotami CA e iy pew 3 
rzenia 
ęły w niei 
ru- teraz | 
tó- kową 
Lie- no“ 
m- Y 
hi W © 
i 
ach EP] 
cje | 
Ny- E 
yń- ucierpiała 
= miasto woje- 
TuS K Zz £ i zniszczone; 
| Morza 
kol, fe 'Tydz 
kol. 4 znakiem A rzma 
ko- = ku rumu n oraz pod dzień i 
AE e potów s k na odci ] SE 
czer | Wojska sowieckie, m lzące © ż 1 e ośrodki żaba i ko- 
SB Ki sywę cink r Ę ja I i Ech oku- 
Jez- | dwoma ami: skrzyd aw a- "powanych oraz na ska 
wo- | ciera od B z północ; i fikowane — trwają nie- 
na | powoli prov erwanie, w niezmniejszonym natę- 
1jąc f ofensywa na tym oc eniu, W tygodniu sprawozdawczym 
; S a górną cz punkt wypadowy nalotów sunął się 
j Śeretu aż do Paskani; z WSZP Brytyjs skich na lotniska Foggii, 
i sobem w: rękach sowieckich oprócz pół- CR dkowe Włochy), które dopiero te- 
ACHRE R nocnej Besarabji znala i północ- iruchomiły pełnię swych sił. Dzie- 
tała na Mołdawja: front przebiega obecnie 1 n | wojskowo 
GEL | na wysokości Jass, tuż na północ od tej w Rumunji, na Węgrzech i w 
zpie miejscowości. „otrzymało ciężkie ciosy. Wo- 
rym l Lewe skrzydło sowieckie, idące po- jacej się: ostatnio słabości 
` brzeżem „arnomorskim. po zdobyciu lotnictwa sowieckiego, które tylko wy- 
Odessy dotarło na całym froncie do dol jatkowo zdobywa się obecnie na opera- 
prze | mego Dniestru i obecnie organizuje przy cie na dalszych tyłach nieprzyjaciela— 
órzy | czółki mostowe na zachodnim brzegu częste i ciężkie naloty Angloameryka- 
uzy=" || tej rzeki. Tym snosobem z rak niemiec- nów ma Bałkany mają charakter ma- 
AAA kich zostały wydarte ostatnie kilome- nifestacyjnej niemal pomocy dla wojsk 
ie i | try kwadratowe ziem ukraińskich. sowieckich. 
wy- Celem ofensywy rosyjskiej na odcin- Amerykański minister wojny oświad- 
zych ku rumuńskim jest t.zw. Przejście Ga- czył: „Do akcji weszły już pełne siły 
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lotnictwa angielskiego i amerykańskie- 
go”. 


W POCZUCIU 
ODPOWIEDZIALNOŚCI 


Przytłoczeni swymi własnymi kłopo- 
tami nie doceniamy nieraz, jak bardzo 
te same kwestie nartująa obecnie myśli 
naszych anglosaskich sojuszników. Nie 


dziwnego. Zjednoczone narody anglo- ' 


saskie, będące największą potęgą jaka 
kiedykolwiek istniała na świecie, muszą 
poczuwać się do odpowiedzialności za 
dalsze ukształtowanie losów świata, za 
wyprowadzenie go wreszcie na drogę 
wolności i bezpieczeństwa, Przed czem 
chea uchronić świat odpowiedzialni po- 
litycy Anglii i Ameryki? 


Głos min. Hulla. Amery- 
kański min. spr. zagr. Hull wyraził się 
niedawno, że niema nadziei na trwały 
pokój, jeżeli interesy St. Zjednoczonych, 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów i 
Związku Sowieckiego nie będą uzgod- 
nione i jeżeli te trzy mocarstwa nie zgo 
dzą się na współpracę. Trudno, by ame= 
rykański minister powiedział dziś wię- 
cej. Dość, że stwierdził on wyraźnie, iż 
Anglosasi nie godzą się na wszystkie 
żądania sowieckie, że nie maa zgody An- 
glosaskiej na imper m sowiecki. 


Przedmiot nieporozu- 
m ie n i a. Dosadniej jeszcze wyraził 


to samo zdanie znany dziennikarz ame- ` 


rykański Walter Lippman zbliżony do 
Roosevelta w ksiażce o polityce zagra- 
nicznej Stanów Zjednoczonych. „Jeśli 
nie dojdziemy do porozumienia z Rosją 
— pisze on — nowa wojna światowa 
będzie nieunikniona. Sprawdzianem czy 
zapowiada się pokój czy wojna będzie 
sposób rozwiązania zagadnienia teryto- 
riów położonych między Rosją a pań- 
stwami aljanckiimi: przez porozumienie, 
czy też przez nacisk i dyplomatyczny 
gwałt“. Terytoria te — to Finlandia, 
Szwecja, Polska, kraje naddunajskie, 
bałkańskie i Turcja. „Polityka rosyj- 
Ska. zmierzająca do nabytków teryto- 
rialnych w Europie i zagrażająca na- 
rodowej wolności sasiadów Rosji, była- 
by w sposób nieunikniony uważana za 
taką groźbę dla W. Brytanii i Ameryki, 
że zaczęłyby one wspierać kraje opie- 


rające się Rosji. Trzy mocarstwa nie 
pozostaną zjednoczone, jeśli staną się 
rywalami w zakresie panowania nad 
Europą środkową i wschodnią“. Lon- 
dyński „/Obserwer* mocno pisze, że 
„W. Brytanii nie wolno zmiemiać zda” 
nia jeśli chodzi e zagadnienie wolności 
i nienaruszalności granic państwa pol- 
skiego. 


Wnioski Głosów powyższych 
nie wolno nam przeceniać, Nie wolno 
nam oddawać się miłym  złudzenióm. 
Ale z drugiej strony musimy te głosy 
poważnie brać pod uwagę. Mówią nam 
one, że niezależnie od obecnego kierun- 
ku polityki anglosaskiej opinia Anglii 
i Ameryki widzi miebezpieczeństwo za- 
borczości sowieckiej. 


NACISK NA NEUTRALNYCH 


Nacisk Angloamerykański na pań- 
stwa neutralne, o którym już kilkakrot 
nie pisaliśmy, trwa. W obecnej chwili 
celem aljantów jest skłonienie Hisz- 
panji, Szwecji i Turcji, by zaprzestały 
one wywozu do Niemiec artykułów, 
które Niemcom są potrzebne dla pro- 
dukcji wojennej. Nie jest to łatwe. 
Szwecja np. dostarcza Niemcom rudę 
żelazna oraz, co ważniejsza, łożyska 
kulkowe i urządzenia, służące do ich fa- 
brykacji. Dostarcza ona to wszystko nie 
z sympatii do Niemiec— lecz dlatego, 
że potrzebny jest jej węgiel, którego 
dziś nikt inny jej nie dostarczy. Swe- 
mu przekonaniu o bliskiej klęsce Nie- 
miec dała Szwecja ostatnio wyraz, za- 
wierajac pakt z przebywającym w Lon 
dymie emigracyjnym rządem norweskim 
o pożyczce na odbudowę Norwegii po 
zwycięstwie Ailjantów. Z drugiej jed- 
nak strony Aljantom zależy na tem, by 
Szwecja podporządkowała się ich woli, 
gdyż teraz, sdy potężnie zniszczyli 
Schweinfurt, główny niemiecki ośrodek 
produkcji łożysk kulkowych, zamknię- 
cie dowozu ich do Niemiec ze Szwecji 
ostatecznie pozbawiłoby przemysł nie- 
miecki dopływu tych precyzyjnych a 
niezbędnych urządzeń. 


Od Turcji domagają się Aljanci, by 
zaprzestała dostarczać Niemcom baweł- 
my, skór, a zwłaszcza chromu, niezbęd- 
nego do produkcji stali. 
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© SILE MORALNEJ 


Wojska polskie w Szkocji były ostat- 
nio wizytowane przez premiera Miko- 
łajczyka i ministra obrony narodowej 
gen. Kul , W przemówieniu do żoł- 
nierzy premier podkreślił specjalnie 
znaczenie czynnika moralnego w kształ- 
towaniu losów społeczeństw. „Gdy 
dzasem do serc zakrada się miepokój 
powiedział Premier — zawsze pamię- 
tajmy, aby nietylko mic nie uronić z ka- 
pitału moralnego, który Polska nagro- 

zita w okr tej wojny, ale go 
ze pormntc . Tylko naród, który 
pozestaje de końca wierny swoim zobo- 
wiązaniom, może domagać się od i 
nych całkowite wypełnienia zobowią- 
zań. Po tej drodze kroczy Kraj, który 
na okoliczności pozostaje 
wierny swym obowiązkom, pomnażaj 
w ten sposób nasz wkład de w y 
dając nam silne atuty polityczne do 
reki“. 


go 
Gd 


RÓŻNE 


Wy! głab Ro- 
sji kie podaje, że 
tak iotów Polskich 


przystał opiekuńczej 
w sto: „ewakuowa- 
nych“ w głąb Rosji po 1939 r. I teraz 
dowiadujemy się ciekawych rzeczy. 
Otóż okazuje się, że opieką tą objętych 
jest już około 250.000 „uchodźców“. 
Otóż jeśli uwzględnimy, że wielu Po- 
laków zmarło od czasu zawleczenia ich 
na wschód. że wielu wyjechało do Per- 
sji i tam stworzyło liczne oddziały woj- 
skowe oraz kolonie cywilne, rozsiane 
dziś po świecie, że wielu zaciągniętych 
zostało do armii Berlinga, że Związek 
Patriotów nie opiekuje się wywieziony- 
mi obywatelami polskimi narodowości 
niepolskich, że wreszcie napewno nie 
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objął on działalnością swoją wszystkich 
wywiezionych Polaków — wtedy zrozu- 
miemy, że wiadomość ta to oficjalne 
przyznanie się Moskwy do dokonanej 
przez nią wielkiej zbrodni: porwania i 
wyiwiezienia na nędzę i poniewierkę 
licznych setek tysięcy obywateli obcego 
państwa. 


Kłopoty z komunistami 
w Chinach. Jak już donosiliśmy 
w Chinach północnych i północno- 
wschodnich (głównie na pograniczu 
fandżurii) działa duża, do pół miliona 
i licząca, armia komunistyczna, 
znająca zwierzchnictwa prawowi- 
du Chińskiego Czang-Kai- 
Szeka. Armia ta z Japończykami zresz= 
ie nie walczy — bo jakżeż mają 
i walczyć z Japonią, gdy Sta= 
lim jest z nią w dobrych stosunkach? 
Wolne Chiny więc korzyści z tej armii 
nie mają — mają natomiast z nią nie 
mało kłopotu. 

Prasa amerykańska domyśla się, że 
zapowiedziana podróż wiceprezydenta 
Stanólw Zjednoczonych Wallace'a do 
Chin i do Rosji ma na celu doprowa- 
dzenie do porozumieniana tym ważnym 
terenie. 


Wiktor Emanuel zapowie- 
dział formalnie swoje ustąpienie z-tro= 
nu w chwili wkroczenia Aljantów da 
ymu, a_chwilowo powierzył władzę 
swemu synowi  Hiumbertowi, którego 
zamianował gubernatorem Italii, Marsz, 
adoglio ma utworzyć nowy rząd, ale 
wejść do go mają już przedstawicie- 
le wszystkich ugrupowań, dotychczas 
będący w opozycji, włącznie z komuni- 
stami. 

Mussolini — jak donoszą faszystow= 
skie źródła włoskie — porzucił sprawy 
publiczne i, ciężko chory, „oddaje się 
rozmyślaniom, oczekując śmierci“. 


terenie woj. Łódzkiego zlikwidowano 
następujących agentów Gestapo: Kon- 
stantego Urbańskiego, Roma- 
na Boruckiego (w Tomaszo- 
wie Maz, 111W), B. Inżenkeę, 


burmistrza m. Główne (12.HI1.), Julia- 
na Fiszera (w Przygłowie, 
31.IME.). 

Okręg Lubelski: Nr.”: Dn, 
28.11. na terenie Lubelszczyzny oddział 
Sił Zbrojnych w Kraju odbił 30 więź- 
niów, przewożonych przez żandarmerię 
niemietką do więzienia. Po jednogodzim 
mej walce npl. poddał się, tracąc 4 zabi- 
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tych (w tym 1 kapitana) i 4 rannych. 
Strat własnych nie było. Zdobyto broń 
i materiał wojskowy, 

Nr. 8: W ramach odwetu za terror 
okupanta wykolejono w dniach 13-—28. 
HL cztery pociągi towarowe z wojskiem 
i sprzętem, 3 pociągi urlopowe, oraz 
zniszczono l most Kolejowy. Npl. po- 
niósł straty w zabitych i rarmyth. Przer 
wy w ruchu trwały od kilkunastu go- 
dzin do 8 dni. 


SOWIECKA ARMIA NA ZIEMIACH 
RZECZYPOSPOLITEJ. Rada Jedno- 
ści Narodowej i Pełnomocnik Rządu 
ma Kraj ogłosili d. 8.IV. oświadczenie, 
w którym stwierdzają m.in.: „Choć 
ZSRR i Polska nie utrzymują obecnie 
między sobą stosunków dyplomatycz- 
mych i wojska ZSRR wkroczyły na te- 
rytorium Polski bez porozumienia z 
Rządem Polskim, wojska te walczą ze 
wspóltym wrogiem — Niemcami. Na- 
leży do wojsk tych zachować popraw- 
my siosunek, dopóki działania ich będą 
zgodne z prawami międzynarodowymi, 
Na całym obszarze Państwa Polskiego 
urzędują legalne władze polskie ceywil- 
ne i wojskowe, które działają w myśl 
dyrektyw Rządu, Przeto obywatele Pań 
stwa Pelskiego powinni nadal postępo- 
wać w myś!l zarządzeń tych władz, 
a nie uznawać żadnych samozwańczych 
rzekomych Rządów i Rad i nie stoso- 
wać się do ich wezwań, np. udziału w 


plebiscytach, poborze do oddziałów 
Berlinga lub armii czerwonej itp. — 


jako niezgodnych z przepisami prawa 
międzynarodowego. 

Praca wojskowa oddziałów A.K. roz- 
wija się dobrze. Trwają akcje bojowe, 
uwieńczone powodzeniem i zdobyciem 
przez oddziały polskie jeńców i broni. 
Stosunki z oddziałami sowieckimi ukła- 
dają się pomyślnie, 15.IV. PAT w Lon- 
dynie ogłosił urzędowo pewne szczegó- 
ły z zakresu tej współpracy, podając 
m.in. wiadomość o rozmowach między 
dowództwem sowieckim w rej. Łucka 
i komendantem Okręgu  Włbołyńskiego 
A.K., który przedstawił zasady współ- 
działania, mstalone przez Komendanta 

s Armii Krajowej w porozumieniu z Peł- 
nomocnikiem Rządu i zatwierdzone 
przez Rząd w Londynie. Na wołyńskim 
terenie walk przebywała ostatnio alian- 
cka misja wojskowa, ustanowiona przy 


armii czenwonej. Występuje tam rów- 
nież przedstawiciel rządu Australii, 
gdyż jak wiadomo, po zerwaniu stosun- 
ków dyplomatycznych między Polską i 
ZSRR Rząd Polski powierzył posłowi 
państwa autralijskieg« skwie 0- 
chronę interesów polskich i rolę pośred 
mika przy załatwieniu spraw bieżących, 

Oddziaty polskie wykon: ostatnio 
pomyślne zasadzki na Niemców. W zdot 
bytym Torczynie wzięliśmy jeńców nie- 
mieckich. W rej. Sztun. trwają wspólne 
walki przeciwko Niemcom z udziałem 
A.K. i oddziałów sow. 


NA TERENACH ZAJĘTYCH. 

Jak zachowują się bolszewicy poza 
pierwszą linią frontu, na ol rach pol- 
skich, odebranych Niemcom? — to 
przede wszystkim pragnie wiedzieć 
polskie społeczeństwo, Wiadomości są 
niepełne i niejednolite.W każ razi 
władze sowieckie stają ł 
stanowisku, że w 
ZSRR, mieszkańcó 
tych obywateli. W 
rządzili rejestrację 
czyzn, wcielając Uk: 
do armii, Polaków za 
niczo) do oddziałów B a. Naogół 
Polacy, pragnący ew ować się na za- 
chód, nie napotykają na przeszkody ze 
strony sowieckiej. (W u ck u po 
sprawdzeniu dokumentó mieszkań- 
ców, aresztowano iwszystkich Niemców 
(reichs- i volksdeutschów), wielką licz 
bę Ukraińców, zaangażowanych . we 
współpracę z okupantem, oraz 400 Po- 
laków — pod tym samym. zarzutem: 
urzędników starostw, członków policji, 
komisarzy gminnych, kierowników mle 
czarń i in. Część tych więźniów została 
rozstrzelana. Za współdziałanie z Niem- 
cami uznali też bolszewicy w paru wy- 
padkiach udział w samoobronie polskiej, 
lub w ochronie zakładów pracy. Samo- 
rząd gminny w rej. Łucka zastąpiono 
po 2 tygodniach przez komisarzy so- 
wieckich, W Równem i Łucku przystą- 
pili Rosjanie do odgrzebywania zbio- 
rowych mogił ostatnich ofiar niemiec- 
kiego terroru, stwierdzając, że przed 
opuszczeniem Równego Niemcy wymor- 
dowali do tysiąca osób, w tym wiele 
Kobiet i dzieci. Powstają liczne już „or- 
ganizacje społeczne, a więc samozwań 
cze „Rady Narodowe“, Kluby przyjaźni 


wszystkich męż-= 
ińców z miejsca 
rbują (ochot- 


mo 
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polsko-sowieckiej, instytucje werbujące 
do armii Berlinga itp. — są to oczywiś- 
cie poprostu rozmaite placówki sowiec- 
kiej propagandy politycznej. Na zaję- 
tych terenach ukazało się pismo ,„No- 
winy Dnia“, przeciwistawiające się zde- 
cydowanie Rządowi Polskiemu i Wła- 
dzom Krajowym, zawierające niewy- 
bredne obelgi pod ich adresem: „Człon- 
kowie Rządu — czytamy — nigdy nie 
mieli nic wspólnego z demokracją, lub 
demokrację zdradzili... Są to kontynua- 
torzy zdrady, polityki Rydza-Śmigłego 
i Becka.... Naczelnego Wodza gen. 
Sosnkowskiego oraz gen. Andersa nazy- 
wają „Nowiny Dnia“ — „zausznikami 


Hitlera“. W terenie wiejskim powstają. 


pod kierownictwem władz pierwsze 
„selhowiety* — rady wiejskie o cha- 
rakterze komunistycznym. 


ZA FRONTEM — LWÓW I MA- 
ŁOPOLSKA WSCHODNIA. Jeszcze 
przed 3 tygodniami przez Lwów prze- 
walały się wojska niemieckie, przesu- 
wane z zachodu na wschód. Dziś ruch 
przez Lwów prawie niema, po wyjściu 
większości Niemców i formacyj ukraiń- 
skich gorączkowe życie miasta jakby 
zamarło; społeczeństwo polskie przeży- 
wa chwile odprężenia. Przeważa prze- 
konanie, że Niemcy będą bronili: Lwo- 
wa. Bombardowanie sowieckie prze- 
prowadzone w zeszłym tygodniu było 
słabe, 

Polska ludność Wsch. Małopolski 
przejawia powszechnie chęć pozostania 
na miejscu wobec postępów sowieckich 
— nieustający jednak terror band ukra- 
ińskich zmusza ją do opuszczenia 
swych siedzib. Obliczają, że 8 tys. Po- 
laków padło już ofiarą tych zbrodni w 
Małopolsce, w tej liczbie 33 probosz- 
czów. Związek pomiędzy UPA i Niem- 
cami występuje coraz jaskrawiej. UPA 
traci wszelkie już pozory ruchu poli- 
tycznego, stawszy się bandyckim na- 
rzędziem przeciwpolskim w rękacn nie- 
mieckich; głos Metropolity Szeptyckie- 
go i innych biskiupów, milczenie przy- 
wódców OUN — wskazują, że nawet 
zdecydowani nacjonaliści ukraińscy u- 
chylaja się od odpowiedzialności za 
bandytyzm UPA; bandy opryszków i 
szaleńców trafiły już bezpośrednio pod 
właściwe kierownictwo: niemieckich 
zbrodniarzy. Lwowski gubernator 


, 


Wächter, ten sam który obłudnie wzy= 
wał członków „dywizji Galicja“ do 
spokojnego i poprawnego zachowania 
wobec Polaków, odmówił obecnie ofic- 
jalnego uznania organizacji samoobrony 
polskiej, twierdząc, że „nie może do= 
puścić do wojny domowej“. Zresztą 
Wächter wskazał Polakom „świetną* 
drogę obrony: „młodzi i silni niech ja= 
dą pracować do Rzeszy, gdzie będą bez- 
pieczni — a starzy i słabi niech się 
przenoszą do większych miast...*. Krafń- 
cowy cynizm okazał też warszawski 
„Szmatławiec*, który najkrwawszą 
zbrodnię ukraińskiego SS, dokonaną za 
wiedzą i poparciem Niemców (mord 
masowy w Hucie Pieniackiej) przypi- 
sał... partyzantom sowieckim! Dn. 15.IIE 
zarządzili Niemcy w „Galicji“ pobór 
(już nie zaciąg ochotniczy!) 5 roczni- 
ków Ukraińców do dywizji SS. , 


LUBELSZCZYZNA W  ZAMĘCIE. 
Niemcy panują tu właściwie tylko w 
ośrodkach miejskich, poza nimi czują 
się całkowicie słabi i niepewni. Lud- 
mość miemiecka cywilna zdradza na każ 
dym kroku niepokój i chęć ewakuacji. 
Dla utrzymywania spokoju Niemey 
sprowadzili oddziały ukraiskiej dywizji 
SIS, osadzając je w Chełmie, Biłgoraju 
i Hrubieszowie. Ukraińcy ci zaciekle 
terroryzują ludność polską. Np. oddział 
hrubieszowski (1.600 ludzi) w końcu 
marca wymordował na stacji kol. Goz- 
dów całą obsługę parowozowni, perso- 
nel stacyjny i pasażerów — 40 osób. 
W nocy z 1/2,IV. spalili wieś Obrowice 
p/Hrubieszowem, mordując ok. 30 osób. 
Równocześnie zresztą działa w miastach 
Gestapo: w okresie 6—10,III. przepro- 
wadzono obławy w Lublinie, Puławach, 
Radzyniu, Chełmie i Zamościu, aresztu- 
jac ogółem ok. 800 Polaków. 

Teren wiejski natomiast nasyca cora% 
gęściej partyzantka sowiecka. Wciąż 
nowe oddziały przekraczają Bug i roz= 
mieszczają się w okręgu lubelskim, naj- 
więcej w pow. biłgorajskim. Tutaj i w 
Zamojszczyźnie najczęstsze są potyczki 
z Niemcami, niekiedy w poważnych 
rozmiarach. Tak np. o Zwierzyniec sto= 
czono bitwę, w której wzięły udziaż 
niemieckie samoloty. Zachowanie od- 
działów partyzanckich wobec ludności 
polskiej naogół poprawne, choć rekwi= 
zycje a nierzadko i rabunki mocno da= 
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ją się we znaki. Tak oddziały te, jak i 
luźne watahy prowadzą żywą agitację 
polityczną na rzecz armii Berlinga, 
moskiewskiego „Związku Patriotów“ 
Wasileiwskiej itd. W tym stanie zamętu 
oddziały A.K. prowadzą konsekwentnie 
walkę przeciwko niemieckiemu trans- 
portowi, dezorganizując zarówno ruchy 
wojska jak i niemieckie działania ewa- 
kuacyjne, 


RÓŻNE. — Mija obecnie druga rocz- 
nica wielkiej zbrodni niemieckiej w 
Krakowie. 18 kwietnia 1942 Gestapo 
aresztowało w największej kawiarni 
krakowskiej „Dom Plastyków“ 300 
mężczyzn, w tym wielu wybitnych ar- 
tystów i ludzi nauki. Następnej nocy 
zabrano z domów ok. 800 oficerów re- 
zerwy W.P. Prawie wszystkich aresz- 
towanych, wraz z ofiarami łapanek, ja- 
kie nazajutrz miały miejsce w wielu 


punktatch miasta, wywieziono do Oświę 
cimia — i najprawdopodob- 


niej rozstrzelano maso0- 
w o, gdyż wkrótce zaczęły przybywać 
zawiadomienia o śmierci ogromnej więk 
szości wywiezionych. żaden akt dywer> 
sji ani zamach nie dał pozoru do tej 
zbrodni, mało naogół w Kraju znanej, 

=-vuży.0 dizice j © «sz. yl dozór 
popełnili nowe fałszerstwo: ukazał się 
numer pisma „Wolą Ludu“, podszywa- 
jącego się pod nazwę Stronnictwa Lu- 
dowego, atakujący jego dotychczasowe 
kierownictwo. Pismo głosi zwrot po!- 
skiego ruchu ludowego ku komunizmo- 
wi i Sowietom. Ordynarne -oszustwo 
propagandowe okazuje raz jeszcze jak 
mało mąciciele z PPR liczą na własne 


. wpływy i siły, 


— Ewakuacja Majdanka jest w peł- 
nym. toku. Znaczna większość więźniów 
— mężczyzn i kobiet — została już 
przeniesiona do obozów w Rzeszy. Resz= 
tę więźniów żydowskich Niemcy wy- 
mordowali. Nowe transporty więźniów 
nie są już kierowane do Majdanka, 


Warszawa 

W ROCZNICĘ WALK. Przed rokiem, 
19 kwietnia 1943, Żydowska Organiza- 
cja Bojowa podjęła opór zbrojny prze- 
ciw Niemcom, zamierzającym ostatecz- 
nie zlikwidować ghetto warszawskie 
przez wymordowanie reszty pozostałej 
w mim ludności. W walkach, trwają- 
cych szereg dni, żydzi zadali Niemcom 
straty, okazali zaciętość i bohaterstwo, 
zmuszając nieprzyjaciela do formalne- 
go oblężenia. Wódz Naczelny odznaczył 
pośmiertnym krzyżem Virtuti Militari 
inż. Michała Klepfisza, poległego w 
ghetcie warszawskim, za zasługi i bo- 
haterstwo w walce z Niemcami. Ja- 
skrawa nierówność sił-zdecydowała o 
wyniku walki, ale obrona ghetta wat- 
szawiskiego dała początek dalszym ak- 
cjom oporu w ghettach i obozach ży- 
dowskich;  najchlubniej bronił — się 
przez sześć tygodni Białystok. 

(Męska, żołnierska decyzja drogiego 
sprzedania życia znalazła żywy od- 
dźwięk wśród polskiego społęczeństwa, 
poprzednio ze zgrozą stwierdzającego 
bierność Żydów wobec rzezi. Wznosząc 


sztandary polskie w walczącym ghecie, 
Żydzi stwierdzili swój związek z Rzecz- 
pospolitą i świadomość wspólnej walki 
z wrogiem, 

Obecnie Żydów polskich pozostało 
z 3 i 1/2-milionowej masy ok. 40 tysię- 
cy w ghettach (Łódź, Radom, Bory- 
sław) i drugie tyle w obozach pracy 
i drobniejszych placówkach. Dzieci wy- 
mordowano prawie w 100%, a. dorośli 
skazani są przez Niemców ma rychłą 
zagładę. Pomoc każdej jednostce, która 
zdołała ujść śmierci i kryje się przed 
niemieckimi oprawcami — jest obowiąz 
kiem ludzkim, chrześcijańskim — i pol- 
skim. 


TERROR I PROPAGANDA. Plakaty 
doniosły o dokonaniu nowej zbiorowej 
egzekucji dn. :16.IV. Stracono „200 ko~ 
munistów*. Jest to nowy chwyt propa- 
gandy, zmierzającej do podważenia po- 
stawy społeczeństwa w walce przeciw 
okupantowi. Mniejsza o to, że Niemcy 
nie podają nazwisk ofiar, że egzekucji 
dokonuja skrycie, że ich śledztwa i wy- 
roki są nikczemną parodią sprawiedli- 
wości. Dla mas z takich obwieszczeń 
wyłnika jeden fakt: giną Polacy. 


